ZIEMOMYSŁ. 


PISMO CZASOWE DLA DZIEGI. 


N=, 14. 


DNIA Ji LIPCA 1830 ROKU. 


WSPOMNIENIA NARODOWA. . 
a a 
(Wyjątek z dziennika podróży w r. 1827:), 


` 


Niedaleko okay niirtów wi: 

"Sly, położona; Jest wieś Parchatka, wła- 

snością X, Gzartoryskiéj będąca. Do: 

stojną Właścicielka korzystając z czą: 

townych. dzieł natury; dodała przez 
3 


x 
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sztukę -górom tutejszym zachwycają- 


cćj piękności, JUŻ to zawieszając mo+ 


sty z. góry na górę w pośród przepa. 
ści, _jużto urządzając ulice do prze- 
chadzki z wygodnemi dla spoczynku 


- fawkami. Ztąd w niewielkićj odleglo- 


ści, dają się spostrzegać Puławy. Wi- 


- dząc kilkakrotnie to miejsce; nie zdo- . 


lamy się nićm dosyć nasycić, -ani go 
dostatecznie opisać. Wyobraźnia na- 3 
sza tyle nam nastręcza przedmiotów, 
że trudno jedne od drugich oddzielić 
i wnależytóm umieścić porządku. ~- 
Od czegóż zacząć, czy odrzeczy: %iwra- 
cających uwagę człowieka, czy tćż sa- 
megó Polaka. Ludzie, cząsy, zdarze- 
nia, narody, w jednóm miejscu zebra- 
ne, pociągają do siebie dawnością, 
pięknością ;- obudzają rozliczne uczu- 


cia i wspomnienia. Niepodobna pod- 


, = 


Ja się opisu Pùlaw, można jedyńie 


umieścić słabe tło tego, co zimniejsza 
wyobraźńia pozwoliła w pewny Ze- 
brać porządku. —— Wchodząc do ogrodu 
Paław przez dziedziniec palacu, na są. 
mym wstępie nic ńie zjawia się zadzi- 
wienia godnego, na bokt umieszczona 
jest niewielka cieplarnia, lecz „piękne- 


mi roślinami nspełnioria. Idąc dalćj 
w ogród Piękną ulicą czyli  Szpaletem, 


dochodzi się do Sybilli, <którem to na- 
zwiskiem 0%nączoby jest gmach, Mäi 
jacy podobieństwo do Antyki Sybil- 
li w Tivoli. Tu zgromadzonė jest 


i wszystko, co tylko Polakowi dregićni 


bydź może. "Na samym wstępie do 


Sybilli, znajduje s się napis nad główne: 


imi drzwiami: Prz zeszłość „przyszłości! 


Na dole tej Świątyni są pomniki i zbio” 


je zmiakomitych Polaków, między żak 
R: 


1 
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wszymi najznaczniejszy jest pomnik 


X. Józefa. Poniatowskiego z czarnego 
marmuru; na pierwszćm Zaś piętrze 
w okrągićj sali, są śmiertelne szczątki 
Kopernika, Jana Zamojskiego, Jana 
- Kochanowskiego z napisem na urnie: 
2 opatrzył to dawno syh pięknej kato. 
Żepopiół kościmoich nie będzie wzgardzony. s6 
tudzież kości Bolesława H., głowa Żół 
kiewskiego, ręka Czarneckiego, suknie 
koronacyjne Stanisława Augusta, pu- 
char Stefanowi Czarneckiemu od króla 
, Duńskiego dany A trzewiki Jadwigi żo- 
ny Ja; giełły, but Kuźmy, szachownica 
od sułtana Tureckiego Zygmnntowi Il. 
'przysłana, wazon z kości słoniowej 
roboty ręcznćj Kościuszki, kapelusz i 
tabakierka tegoż bohatóćra, ołtgrzyk, 


ofiara Jadwigi, skrzypce Leszczyń- 
skiego i lira córki jego, bulawy złote 


ża a 


naszych hetmanós 
czyli kij drewnign 


her by da nyci Ę 


aska sejmowa; 


50; stolik i szkatułka. NG Jó 


va 


Żywane, rzędy bogate Polskie na ko- 


nie, portret M. Leszczyńskiej Żony 


„Ludwika XV., Książki Z portretami da- 


wnych znakomitych osób, między któ- 
remi są celniejsze ;, Zygmunta Augu- 


; „Sta, Barbary Radziwilłowny, it: 3 


amilij Polskich, hel- 


Wreszcie. szkatułka napełniona. kosz. i 
townemi łańcuchami i pierścieniami 


dawnych królów n naszych, i wiele in- 
nych Rze miblówą których niepodo- 
bna opisać dla ich mnogości. — Sybil- 
la, jest zupelnie poświęcona pamiąt- 


kom krajowy m, dom zaś Gotycki do. 


„ Małachowskie- że 
efa Po- |. 


niatowskiego przez 16. lat od niego w 


Vlad sława Tó- : 


38 
którégo ztąd się udaliśmy, a który ró- 
wnież jak poprzednia leży w ogrodzie, 
pamiątkom historycznym wszystkich 
narodów. . W około tćj budowli, są 


wimiirowahe różne pamiątki history- 
 ćzne wszystkich wieków i czasów. 
-Tu obok posągu z ruin Palmiry, mo- 
Żna widzióć nogę od łóżka hrabiego 


Głeichen, z czasów Krucjat; cegły 
i kule z sławnych miejsc; i inne- 
zabytki najdawniejszćj starożytno- 
ści. Wszystko to mile : zadziwia, i 
przenosi umysł w wieki odległe. — 
Wchód do środka domu jest przez 
drzwi, mające zamek z pałacu Fran- 


; ciszka I. króla Francuzkiego. W pićr- 


wszym gabinecie spostrzegą się piękny 
obraz Księżny Turn Taxis i naszych 
sławnych poetów: Krasickiego, Szy- 


P 


monowicza, itd; w drugićj sali her- 
by znakomitych domów Polskich malo- 
wane na ścianie, a przy nich napis: 


s, Wszystkiemu co los niszczy į co czas poźćra, 
Człowiek tkliwóm wspomnieniem znikomość 
odbićrai** 


-Inne pomniki jakoto: szkła kolorowe 


w oknach, porcelana prawdziwie Chiń- - 
ska z herbami naszych panów Pols- 


kich, okazują przepych i zbytki da: 
wnych czasów. Qhejrzeliśmy długie 


kresto Katarzyny I. z trzciny cukros 


wéj; malowania Gesnera, portrety. sła- 
"wnych. w historji ludzi, kubek Cyda i 
Xymeny z ich popiołami. Na pićrw- 


szćm piętrze umieszczono stołek Wole 


tera, Russa, Szefspira, skrzynkę 
zwierzbiny, Popego, gałązkę z. grobu 


Ossyana, trawki z pola Agrikoli dziać 
«dą Facy ta; cyprysy z grobu Inez de 
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ma 
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Kastro. w Hoimbrze, gałązkę poma: 
rańczy z Alhambra w Gr enadzie, zmie- 
szkania Aben Serassa, cyprys z ogro-: 
da Generalifu, zwany dotąd cyprysem 
sułtmiskim, kaftan Kromwella, it. d. 
W ogrodzie widzieliśmy. pomnik X. 
A. Czartoryskiego G. Z. P; anakoniec 
z tyłu padacn Ra murawie ujrzeliśmy 


przepyszny: posąg Tankreda i Kloryn: 


dy z bialego marmuru. Jestto dzieło ` 
Kanowy, staliśmy zachwyceni piękno- 
ścią pomnika; napis na nim jest wzię- 
ty z dwóch wiórszy nieśmiertelnego 
Tassa: 


» Giniesz śliczna Kiofyńad od Arycięśkiej dło: 
ni; 


1 


j Ñ 
„A twój Tankred nad słać  awyciężtwony i 


s 


łzy roni.‘ 
| 


Ztąd , udaliśmy się de pomników sła: s 
nych uczonych- Polskich, Wsród ` 


4i 


najgęstszego ocienienia drzew ą 
wśród uroczystćj posępności , okazują 
się pomniki na' tablicach marmuro- 
wych: G. Piramowicza, Ste: Grabow- 
skiego, i innych wielu. -W dalszym 
ciagu różne znajdowaliśmy pomniki, 

ježto polożone przez wdzięcziiość dla 
w łaścicielki, Jużto na różne pamiątki ; 
aż wreszcie zeszliśmy do groty w ka- 
mieniu pod ziemią wykutćj i i do ka- 


plicy tamże będącćj; posępność miej- 


sca, jego nadzwyczajność, mimowol- 
ném Uszanowaniem dła niego przej- 
R Nareszcie z żałem opuściliśmy 

ogród, dzi iwiąć się smakowi , przepy- 
chowi, i uwielbiając ameoa rze- 
czy narodowych Księżnćj w laścicielki, 
Puławy nadto mają piękną biblio- 
tekę i wiele innych godnych widzenia 
osobliwości. 


» 
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"NIEBORÓW I ARKADJĄ. 
kk ZG tegoż Dziennika). 
i J ; Z 

Piękny ogród Nieborowa założony 
w smaku włoskim na równinie, sta- 
` rannie jest utrzymywany. Piękne szpa- 
` dery, których drzewa wierzchołkami 
są połączone, mile znęcają oko, lecz 
= owe wycinanie drzew w piramidy i t. 
P., jakkolwiek na piórwszy rzat oka 
dosyć ozdobne, nie zajmują jednak 
ve: -tyle, jak rozlożyste drzewa i krzewy 
cechujące ogrody. w smaku. angielskim 
założone. . Wśród tych szpalerów znaj- 
duje się ogród owocowy. Obok pała- 
Bo cuy ujrzeliśmy około 500. sztuk drze- 
"wek pomarańczowych nadzwyczajnie 


pięknych, niektóre z nich tak obficie s 
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U 


okryte były. owocem, iż zdawało śię, 


iż go, jest więcćj niż liści. Sień > 
Jacu nad schodami cala jest porcelana 


wyłożona. W bogatych pokojach u: 
mieszczona jest biblioteka, z doboru 
dziel złożona, i piękna galeryja obra- 
zów. Z Niebęrowa udaliśmy s się do Ar- 


kadji, miejsca o pół mili od Nieboro- . 
wa odlegiego. Z początku nic nie zda- 


wało się zasługiwać ña naszę uwagę, 


spostrzegliśmy” bowiem maly lasek. 0- 
grodzony z zwyczajnym piotem ; "niema- 
io jednak zostaliśmy zdziwieni, gdy 
za wejściem do niego, ujrzeliśmy Się 
wśród pięknego angielskiego ogrodu. 
Naprzód pokazują się piękne słupy 
postawione przez «zmarłą księżnę, 
będące spanialym wstępem do ogro- 
du Arkadji, teraz jednak zupełnie Są 


zabiedbąhe. Wśród ogrodu znajduje się 


Ww 


a 
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świątynia Dyany, zrzadkiemi w środ- 
ku osobliwościami, która na szcze- 


' gólną zasługuje uwagę. Niedaleko téj 


świątyni wznosi siędom gotycki między 
sztucznemi ruinami, (do których na nie- 


Szczęście przy bywają i i naturalne), na 


około obstawiony jest posągami sta- 
rożytnemi, nagrobkami Rzymskiemi i 


urnami różnych starożytnych narodów. 


W samym domu umieszczone są różne 
podobnegoż rodzaju pamiątki, a ztąd 
wchodzi się do groty sztucznej z kamie- 
ni granitowych i kwarcowych złożo- 
nej, która jednak nie jest tak obszer- 
ną jak Puławska, i w Żaden sposób. 
porówny wać się znią nie może. Tu 


najwięgćj to nas zadziwiało, jak tyle o- 


gromnych głazów sprowadzono i usta- 


wiono w tém miejscu. Wśród najgęst- 


szego ocienienia drzew, stoi rozkoszny 


y 


na 3, a dlagie do 5 łokci, pięknie szli- 
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pałacyk, którego ściany po większej 
części są z okien zlożone. Szyby szkła 


kryształowego w ścianach, są wysokie 


fowane, od nich odbijając się na okół 


stojące drzewa, czarowny widok oku 
przedstawiają. Pałacyk ten, ma we- 


wnątrz ozdobne sprzęty, i przeznaczo- 
ny jest do mieszkania. Od niego gęsta 
ulica drzew prowadzi do rzeki, bli- 


sko wielkiéj wyspy okazują się ruiny: 


sztucznie robione, a między nićmi spa- 
dająca, na kamienie kaskada. Widok 
ten obok tylu przy jemności ogrodu , 
jest prawdziwie zachwycającym. Rze- 
ka wprawdzie jest nie glęboką, lecz 
tak sztucznie przez spadki jéj woda 
jest- urządzoną, i znaczny szelest wy- 
daje, Wtóm miejscu odkrywa się po- 
wabny widok Amfiteatru, którego wnij« 


l 


` 
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ście sztucznie tvinnemi latoroślami obi 


sadzone, tworzy niejako bramę prowa- 
dzącą do ulie wewnętrznych zacienio- 
nych tąż spanialą rośliną. Idąc ponad 
rzeką, stanęliśmy przy małćj kępie na 
którćj wśród płaczących wierzbi brzoż, 


wznosi się. spaniały pomnik Księżnej 


Radziwiiłowej; wystawiony jest zmar- 
Muru brunatnego, e OG wydrąże- 
niu środkowćm, jeży osoba wyrobiona 
Z Smeznego alabastru. Niedaleko zaś 
od niego, widać ponury grobowiec księ- 
Żniczki Radziwiłowny, w kształcie du. 


żćj kaplicy na łące Wybudowany: skro- 


mna, lecz smętna pamiątka w kwiecie 
wieku „zBasłćj dziewicy. — W ogóle Ar- 
kadja jest nader ujmującą, lecz oraz 
przypomina nam niestałość wszystkich 


rzeczy, prędzćj lub późnićj ulegających 
mmiszczeniu. Szkoda, że ta kolćj talk 


R 


À 


x 


RE s: 


A M a ; Z A sk 
prędko Arkadji zagrażą! Zastaliśmy 
tam wszystko w nieładzie i zwolna Ni- 


szczejące; pomniki Rzymskie przy do- 
| mu Gotyckim w zupełnóm są zanied- 
baniu; u rąk ozdobnćj figury przy po- 
mniku Księżnćj Radziwiłowy palce po- 


obtłukano , a obok grobu Księżniczki, ` 


konie murgrabi, czyli zawiadowcy ty. 
lu piękności, spokojnie się pasły. - 


o 


av 
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UCZYNEK SZLACHETNY L DOBROCZYNNY © | 
MŁODEGO JERZEGO. > 


Młody 1 postanowił użyć kon- 
néj „przejażdżki. Ujechawszy blisko 


„milę, postrzegł przed drzwiami SÇ- 
dziego pokaju, wielką liczbę zgroma: 


dzonych ludzi. Zatrzymał się dla po- 
wzięcia wiadomości, jaka byla tego | 


` przyczyna. AE mu, iż rzecz 
szła 6 zwadę, w którćj młody Rackland 


pobitym został od jednego żołnierza. 
Ciekawy, jak ta sprawa rozstrżygnio: 


ną zostańie, zsiądł z konia i wszedł | 


do izby sędziego. Zastał tam już obs 
winionego : bylto stary Żołnierz ślepy” 
na jedno oko, kulawy, i z głębokićmi 
na twarzy bliznami. Dziewczynka 
mająca lat ośm, okryta gałganami, 
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Biała przy ojei, trzymając się poly 


połatanego jego munduru. ! h 
Po zwyczajnym üstepie i wykona- 
niu přzepisanéj przysięgi, sędzią po- 
koju przystąpił do Examini. Słuchat 
wprzód pana Ratklanda ojca jako skar- 


żącego. Obwiniał on Starego żolnie- 


tza, iż syna jego obłożył silnémi ra- 
zami, a to bez żadnćj przyczyny: a 


na dowód tego óbnażył plecy młode- . 
. go Racklanda, który w samćj rzeczy 


miał widoczne od kija znaki. 


Zapytanó potem młodzieńca; ten po- 
wiedział, iż gdy pizechodził s się po po- 
lu swojego ojca blisko miasta, pies je- 
go nieniogący cierpieć zebraków, przeć 
_ €isoął się przez płot i i pochwycił mło- 


dą dziewczynkę za suknię; a żołnierz 
tak močno iiderzył psa' sękatym ki- 
jem; że go hieżywego na Imieyścu Zoi 

s 4 


stawił Mlody Rackland. przybywszy 
psuna pomoc, dostał także pogrzbiecie, | 
a zresztą. uciekł przed zapalczy wością 
żolnierza. Ojciec uwiadomiony o tćm 


przez syna, posłał szukać Żołnierza, 


którego znaleziono u aptekarza, . obe- 


cnego tćjże sprawie. i 
Zapytany. aptekarz powiedział, iż 
stary Żołnierz przyszedł do niego z 
placzem prosząc: ażeby raczył opatrzyć 
ranę jego małej córeczki, odniesioną 
przez ukąszenie psa w rękę. Apte- 
karz zeznał potćm iż , opatrzywszy 
ranę dal ojcu i córce chleba, gdyż o- 
boje widział bardzo zgłodnialemi. Sę- 


dzia kazał się: nakoniec przybliżyć 


żolnierzowi, i zapytał, czyli ma co 


powiedzióć na swoje usprawiedliwie- 


nie; w przeciwnym ząś przypadku 


będzie _ się widział  obowiązanym 


< 
ŻA A 
Wek 


AJ 


bdesiść go dó więzienia jaka włóczę- 
kę. i Robie fr a e 
„Mości panie; rzekł: żołnierz. Spo- 
kojnie, Wpan minie „Masz za włó: 
częgę ! posłuchaj. mnie: Utraciłem je- 
dno; oko w obronie „Gibtaltaru; te 
blizny które widzisz, dostałem W.0- 
blężeniu Valenciennes; armąatną kula ur- 
wała mi nogę w Egipcie; a teraz gto- 
zisz mi. więzieniem ZA to, iż umież 
ram z głodu i tułać. się. musze po Św jes. 
«ie: Mości. panie sędzio, gdyby wszy- 
ścy tak. jak ja, swoję czynili powin- 
ność, bylibyśmy pokonali naszych nie: . 


przyjaciół; lecz” gdy ja się bitem, le- ` 
(kliwe próżniaki zabawiały Się w kła- 


daniem psów do szątpanią włóczęć ' 
gów, to iest biedpych inwalidów, | 
aż w usłudze ojczyzny ttacili rę- 
de: i nóg Mospanie: sqdzioj przechó- | 


U 
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dziłem dziś zrana przez tę wieś 4 
tém nieszczęśliwem dzieckiem, splo- 


 dzonóm z wyborną Żoną, która mi 


towarzyszyla we wszystkich mojch 


kampanjach, nagle słyszę głos powta- 


tzany: hap, hap, Tawer, 'hap za gal- 


gany; w tćj chwili duży pies prze- 
skakuje płot i rzuca się na moje 
dziecko: przy witałem go jak mogłem 
najlepićj łaską, ale już po skalecze-. 
niu moićj biednćj córki. Panie sẹ- 
dzio! wolno Wpanu wierzyć lub nie, 
ale zapewniam na poczciwość, ‘gdy u- 
traciłem oko i nogę; nie tyle na to 
bolałem, jak gdym widział płyną- 
cą krew tego dziecka, z powodu dwóch 
zajadłych zwićrząt, bo pan ješt nićm 
tak jako pies jego, ` 


ś 


w co mówisz, przerwał sę- 


dzia, i nie ubliżaj: winnego zwierz. 
chności uszanowania. 
Uchowaj mnie Boze, Mości panie 
sędzio; lecz i robak się broni kiedy 
80 kto nadepce. Gdy pies pochwy- 
cił moje dziecko, uderzyłem go ki- 
jem. Jeżelim źle Uczynił, powiedz 
mi Wpan jak sobie w takim razie 
żołnierz postąpić powinien? Po tém 
wszystkićm pobiegł za mną chcąc się 
pomścić za psa; Widząc mnie kula- 
"wym rożumiał ten młodzik, że dam 
„sobie grać na nosie i zacząt po mnie 
kijem wywijać, oddałem mu z przy- 
kładką, pewny jestem, iż to będzie 
na jego dobro, i nie zechce iuż polo- 
wać na żebraków. Ból i postrach do 
tak gwałtownego stanu przyprową- 
dził to dziecko, iż musiałem je zanieść 
do tego jegomości, który byl tak li- 
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tościwym, iż opatrzył j jo g0 ranę. i nas 


oboje- przyjął z ludzkością A hojnie | 


Ri ś > r 


Prawdźż to, rzeki: sędzia do mło: 


Z 


dego Racklanda, 
jego. psa przeciw” temu. dziecięciu? 
Ja.... rozumiem że wolno gadać do mo- 
jego psa. i 
dował się płot, którego ja nie naucza- 


Między mną i niemi znaj- 


łem psa przeskakiwać, ażeby ich pos 


kasal. 


było potrzeba, ażeby to dziecko zosta- 


A 4 s , WE x 
ło skaleczonóm, aztąd naturalnie. wy- 


„padło to, czegoś doświadczył. 


Domagam się, zawołał stary Rac- 
kland, 
Chcę, żeby był sądzonym choć 


ażeby go ódesłać do więzie- 


nia. 


by mnie to sto gwineów kosztować | 


miało. 


iż pobudzałeś two- 


Bydź to może: lecz czynileś co - 


krę x (34) w «220 
Proszę to uczynić natychmiast. 


Błagam Wpana, pizorwała mloda 


a dziewczynka płacząc, nie gniewaj” się 


na mego ojca, wiem że on nie chce 


niczyjćj krzywdy. Pies zapewne wy- 


zdrowieje, a ten miody pan nam prze: 
baczy, ja to jestem przyczyną tego 
calego nieszczęścia. 

Nie, nie, zawęłał ojciec Rackłand ; 


nie odstąpię , dopóki nie będzie” e 
danym do sina jako. tułacz i włó- 


częga. Gi ; 

Na próżno sędzia: zachw alat laska 
wość, Rackland- byt głuchy: na 'wszy-. 
stkie przełożenia, pówtarzając: nau- 
czę ja 80, co to jest bić mego Jakóbka. 

Sędzia nie mogąc go przeprzeć, z 


żalem rozkazał swojemu „sekretarzó- 


wi, ażeby postąpił podług przepisów 
prawa. 


Czy nie możnaby, odezwał się Je- 
ZY , 


ł 
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qzy, znaleść na to jakowego Środka, 


à czyli ten biedny człowiek ma ko- | 


nieczniejiść do więzienia? 

Nie inaczćj, rzekł sędzia, chybaby 

pozyskał czyją porękę, o którą jak mi 

się zdaje, nie tak jest łatwo. > 
Nie tak łatwo? to bydź może. Ale 

chciałżebyś WPan trochę się wstrzy- 

mać?... Sędzia pokoju dał znak gło: 


, Wẹ, iż nato przystaje. Stary Rackland 


mocno się zadziwił; dziewczynka pla- 


kała z radości, a Żołnierz rzekł do Je- 


`- TZego przenikającym tonem : Niech cię 


niebo błogosławi młody paniczu; gdy- 
bym' miał wszystkie członki, prosit- 
bym cię ażebyś je na usługi swoje o- 
brócił, ale jestem tyłko biednym in- 


walidem, nie mogę. więcej, jak błagać 
Boga za ciebie. 


Nie BUSE za tego szubrawca, 


> 
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rzekł stary Rackland, niewićsz na co- 
by ci to wyjść mogło, 

Gdybym nawet to samo uczynił co 
on, odpowiedział Jerzy, nie lękałbym 
się sprawiedliwości. Kończąc te słowa 
pośpieszył do swego zamku. — Opowie> 
„dziawszy matce co się stało, zaklinał ją 
_ ze łzami, ażeby mu dopomogłą do u- 
czynienia przysługi temu biednemu 
żołnierzowi, który może paść ofiarą 
zonaty zawziętych Racklandów. 

© Pani Tornhill nie myślała naganiać 
tak pięknych skłonności swojego Syna. | 
„Może cię twoja litość uwodzi, lecz 
choćhy i tak było, doświadczenia nie 
można przepłacić. Jeżeli zaś dobrze 
rzecz uważałeś, usłużenie poczciwe-/ 
"mu człow iekowi będzie twoją nagrodą. 
„Stary Rackland jest człowiek nieuży- 
ty i dumny, dobrzeby było gdyby o- 
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U | - debrał należną naukę: prosiła zatóm 
SĘ obecnego pana Pennant, ażeby odpro- 
| wadził jćj syna do sędziego pokoju. 
i 


Poręka została przyjęta, a a żołnierz u- 


Z 


wolńiony. Jerzy przyprowadził go po 


-tém do zamku z małą jego córką na o- 
 biad: Pani "Torukill weszła z inwali -~ 


dem w „rozmowę. Wdzięczność jego 
okazywała się w każdćm ruszeniu. 0- 
powiedział, iż przed kilka laty zara- 


Z > 


liwa febra opanow ała calą jego rodzi- 
nę, że z téj przyczyny zupełnie pod- 


EHH 


. upadł, i jeszcze zapożyczyć się musiął; 
nakoniec nie widząc innego sposobu za: | 


spokojenia dlugu, zaciągnął sig do 'słu- 
"żby” wojskowe éj, w którćj miał nieszczę- 
ście uiracić oko i nogę. Powróciwszy. 


do domu, nikogo z krewnych nie zastał: 


przy życiu. Chciano mnie wprawdzie 


przyjąć, rzekł dalej, do szpitala, lecz 


1 
i 


a 
ażeby. mieć zawsze przy sobie to die. 
eko, wolałem przestawać namojćj SZczu- 
pićj inwakdowskićj placy, gdyż prze- 
cię adarzy się cokolwiek zarobić, i nie 
jestem w smutnćj kolieczności opu- 
Szezenia tćj nieszczęśliwej sieroty. 
Mógiżebyś pozyskać świadectwo 0 
twoich dobrych postępkach. — Oto jest 
i moje uwolnienie od siużby, rzeki po: 
dając i Jej papićr: „tu zaś osobiste gwia- > 
dectwo mojega putkow nika. 
Pani Tornhill 4 przejrzawszy papie- 

ry oiłdała ma je, zapytując go, do ja- 
kiego zatrudnienia czuje się bydź. zda- 
tnym. > 

Mogę się zdać do każdćj gospodar: 
skiej pracy, odpowiedział, ¿ a mianowi- . 
cie mogę urządzić ogród: byle tylko 
nioja mała Polly- mogla się tymczasem 


uczyć czytać i „lie, i miała przy tém 
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pożywienie, aja dziśń i noc pracować 
będę. | 

Znajdziesz tu więc to wszystko. Syn 
mój da ci sposób do życia, gdy prze- 
konanaj jestem iż zasługujesz na to do- 
bre i imie jakie powziął o tobie, 

Stary inwalid nie posiadał się z ra- 
« dości. „Aniela i Karolina, siostry Je- 


rzego, wydzićrały sobie maleńką Polly, 


wiodąc pomiędzy sobą spór, która ją 
ma czego uczyć i sprawiąć jćj sukienki. 


Wszyscy byli szczęśliwómi z tego co 


uczynili. i co zamyślali uczynić, 


opa PEPE AA 


Gi 
KOŃ I GĘŚ. 


Bajka z Angielakiago. 
Gęś skubiąca trawę na łęgu, sądzi: 

ła się bydź obrażoną przez konia bli. . 
sko niej Pasącego się, i tak na niego 
syczącym zawołała glosem: „Ja zai- 
ste, jestem daleko szlachetniejszóm i 
doskonalszóćm stworzeniem od ciebie, 
albowiem wszystkie twoje zdolności 
w jednym tylko są ograniczone żywio- 
le. Ja zaś chodzę po ziemi równie 
jak ty zręcznie; mam skrzydła, na 
których mogę wznosić się w powie- 
trze; a gdy zechcę , igram po 
stawach i obszernych jeziorach, trze- © 
źwiąc się chłodnemi wodami. Tak 
więc cieszę się władzami ptaka, ry- 
by, i caworonożnego zwierżęcia.ć 
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Koń, ódparschnąwszy nieco wźgar: 
dliwie, rzekł na to: ,, Prawda że trzy 
zmamieszkujesz żywioły, w żadnym a- 
toli nie grasz znakomitćj roli. Że la- 
tasz; nie: przeczę ; jełnakże twój lot 
jest tak ciężki. i njezgrabnyy że nie 
możesz się równać ani z skowronkiem; 
ani z jaskółką. Pływasz także w pośród 
wód powierzchni, wszelako żyć w nich 


jak ryby nie możesz, ani przemykać się - 


szybko na dnie nurtów. Gdy zaś cho< 
dzisz czyli raczćj kołyszesz się po zie- 
mi, na płaskich nogach, z dlugą i wy=. 
ciągniętą szyją, sykając na wszystkich 
przechedzących obok ciebie , stajesz | 
się wtedy przedmiotem powszechne: 

go pośmiewiska, Co do mnie, wy- 


'znaję, iż tylko do.chodzenia po ziemi 


jęstem stworzony ; lecz za to kszt tałtną 
mam postać, pięknie są zbudowane 
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- wszystkie moje członki, mam wielką 
siłę i zadziwiającą szybkość biegu. 
_ Wolę przeto jednym żywiołem. „bydź 
ograniczonym, a ściągać na siebie po- 
dziwienie, aniżeli bydź ZE we 
wszystkich Żywiołach.: 6 
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